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Niezmierna jest moc dobrego poczynania. Przez 
dobre poczynanie zły świat staje się siedliskiem do
bra. Stafan Żeromski.

Ze świata katolickiego.
Bolszewicka »Ewangelia Myśli» 

dba o opinię naukowości! Pan Skru- 
dlik w „Gaz. Por.* zakwestionował 
tę jej pretensję, zarzucając jej wręcz 
oszustwo, albowiem ona, m. in., 
twierdziła, że Nowy Testament wspo
mina o Marji raz tylko jeden, miano
wicie w księdze Dziejów Apost., 
gdzie mowa o Zesłaniu Ducha św. 
»Reszta (co się mówi o N. M. P.) 
jest legendą».

P. Józef Czechowski (polak?!), 
redaktor żydowskiej »Ewangelji My
śli», zareagował na ten zarzut w li
ście do p. Skrudlika, tłomacząc się, 
że wziął owo twierdzenie z jakiegoś 
komentarza do katechizmu, że zatem 
nie on jest winien fałszywego przed
stawienia sprawy.

Samo przyznąnie się do niezna
jomości Pisma i, wskutek tego, do 
czerpania wiedzy o niem ze źródeł 
drugorzędnych, stanowi śmiertelną 
kompromitację dla czasopisma „na
ukowego“, którego zadaniem jest 
„krytyka” tegoż Pisma. Tylko rze
czywisty oszust naukowy może przy
bierać pozę naukowca, gdy jest w 
istocie nieukiem.

Naiwność tłomaczenia się z gru
bego błędu grubą niewiedzą — tylko 
potęguje wrażenie złej woli ze strony 
winowajcy.

Ale, co gorsza, czego p. Skru- 
dlik nie podkreślił, to tłomaczenie 
się jest raczej chytrym i kłamliwym 
wybiegiem, obliczonym na zwalenie 
zarzutu grubej niewiedzy na kate
chizm. Szkoda, że p. Skrudlik nie 
zainterpelował p. Czechowskiego o po
dręcznik, w którym on rzekomo zna
lazł twierdzenie, przekraczające nie
uctwem najciemniejszą analfabecję 
religijną. Utrzymuję stanowczo z góry, 
że w żadnym aprobowanym podręczni
ku katechizmowym katolickim nikt 
znaleźć go nie zdoła.

W takiem to właśnie fałszowaniu 
nauki katolickiej, z podobnie fałszy- 
wem powoływaniem się na nią samą, 
z jednej strony, a z drugiej—w fałszo
waniu nauk przyrodzonych, w dogma- 
tyzowaniu tendencyjnie przeciwreligij- 
nych hipotez, eo odpowiada zniżahiu 
dogmatu religijnego do rzędu przy
puszczeń lub legend, — jest źródło 
rzekomego zatargu między nauką 
a wiarą. Ten zatarg istnieje tylko 
w głowach złośliwych i niedouczonych, 
jedno lub obustronnie, jako ich wła
sna iikcja i przesąd. Spełnia się na 
nich słowo Jakuba Apostoła: »Czego
kolwiek nie rozumieją, temu bluinią». 
Tembardziej, że rozumieć nie chcą.

Ten przesąd wszakże panuje w o- 
bozie lewicowym wszystkich krajów 
i jest przezeń szerzony w prasie 
i szkole.

W czeskim podręczniku historji, 
przeznaczonym dla seminarjów na
uczycielskich, dr. (!) Fr. Novak pieni 
się: »Rzym i cały katolicyzm są za
bójczą dla ducha (żydowskiego!) re
akcją... cała religja jest tylko hipo-

tezą. Rzym jest wrogiem narodu 
słowackiego; makiawelizmem, który 
żyje tylko gwałtem i złotem». Albo 
znowu, także czeski, podręcznik »Mo
ralności dla świeckich» obskurantyzm»» 
je: »Po dziś dzień trwa nieustanna 
sprzeczność między religją a nauką 
(żydowską), i dlatego filozofja mo
ralna nie da się pogodzić z kościelną, 
zależną od dogmatu». Rzekomo 
»moralność» laicka, nie zależy od do-

gmatu ateistycznego! Wszakże pra
wić o istotnej moralności filozoficz
nej ze stanowiska takiego dogma
tu jest rozumowaniem podgryzającej 
korzenie dębu świni ze znanej bajki 
Kryłowa: Co mi tam po dębie, by
lebym miała żołędzie, które mnie 
tuczą!

Sameż owe podręczniki stanowią 
wymowną próbkę owej »moralności*. 
Oszczerstwo walczy w nich o lepszą 
z obskurną propagandą obskurancji. 
Odpowiada mi też należycie opo
zycja słowacka przeciwczechizacyjna, 
dla której są one jedną więcej pod
nietą.

Jak nauka godzi się z wiarą, prze- 
dewszystkiem i najcałkowiciej z wiarą 
katolicką, przeciw której pseudonauka 
występuje głównie, nowy tego dowód 
dał światu o. Prosper Oellers, fran
ciszkanin, w książce »Vita seraphica». 
M. in., podał on w niej ciekawe 
szczegóły z życia jednego z naj
słynniejszych profesorów uniwersy
teckich niemieckich, matematyka, Dra 
Killinga, który zmarł w roku prze
szłym.

Był on przez całe życie gorliwym 
katolikiem, od r. zaś 1886, członkiem 
m-go Zakonu św. Franciszka. Apo
stoł miłości chrześcijańskiej, wyzna
wał on otwarcie swą wiarę wobec

swoich uczniów, a miał tak - wielkie 
wyobrażenie o służbie Bożej, że nai- 
lichsze posługi kościelne, które speł- 
nigł sręstaw braku służby kościelnej, 
poczytywał sobie za zaszczyt naj
wyższy. Został pochowany w habicie 
tercjarskim. Pozostała po nim żona 
jest również tercjarką. Killing jest 
jednym więcej żywym pomnikiem 
harmonji między nauką a wiarą.

W Anglji, świeżo, dwaj wybitni 
pastorowie: Rulloch i Rouse, po
wrócili na łono Kościoła, i to wraz 
z rodzinami.

Liberalne prawo karne węgierskie 
zostało zmienione nowelą, przyjętą 
przez Zgromadzenie Narodowe. No
welizacja dotyczy występków przeeiw- 
bożnych i wyznacza surowe kary na 
szyderców z Boga i uznanych przez 
państwo wyznań religijnych, oraz na 
bluźnierców i pojedynkowców. Obej
muje ona także i prasę.

Co za szkaradna »reakcja», nie
prawdaż, panowie ewangeliści tal- 
mudyczni?! Nie wolno bluźnić; 
okropne!

X.

Z KRAJU.
Stabilizacja urzędników. W zwią

zku z zapowiedzianą przez rząd sta 
bilizacją urzędników państwowych, 
która nastąpić winna w czasie od I 
kwietnia 1925 r., ministerstwa i urzę
dy państwowe zajęte są obecnie usta
leniem list, obejmujących tych pra
cowników, których stabilizacja nie na
potka przeszkód ze strony obowią
zujących przepisów pragmatyki służ
bowej. W związku, z powyższą spra
wą staje się również aktualnem za
gadnienie egzaminów urzędniczych, 
którym będą zmuszeni częściowo pod
dać się pracownicy państwowi.

Pod adresem Kresów Wschod
nich. Instytucje i osoby prywatne, 
znające stosunki na Kresach Wschód 
nich, proszone sa o nadesłanie do 
T-wa »Rozwój« w Warszawie ul. Zó- 
rawia 2 (tel. 13 14) wszelkich danych, 
dotyczących możliwości założenia w 
poszczególnych miejscowościach Kre

sów Wschodnich wszelkiego rodzaju 
sklepów, warsztatów rzemieślniczych 
i przedsiębiorstw.

Dane powyższe posłużą T-wu »Roz
wój* do skierowania (po bliższym 
omówieniu) na Kresy Wschodnie fa
chowców z b. zaboru pruskiego, wy
rażających gotowość do objęcia pracy 
na Kresach Wschodnich.

Wszystkie pisma proszone są o prze
druk wzmianki niniejszej.

Z  Uniwersytetu Lubelskiego.
Wpisy dla nowowstępujących do Uni
wersytetu Lubelskiego zaczynają się 
dn. 15-go września. Kandydaci muszą 
przedstawić: I) metrykę chrztu, 2)
świadectwo dojrzałości, 3) dokument 
wojskowy, 4) świadectwo moralności,
0 ile upłynęła dłuższa przerwa po 
skończeniu szkoły średniej, 5) świa
dectwo odejścia, o ile student prze
nosi się z innej wszechnicy. Przy 
sposobności zaznaczamy, że Uniwer
sytet Lubelski składa się z wydziałów: 
I) Teologicznego, 2) Prawa Kanonicz
nego, 3) Prawa i Nauk społeczno-eko
nomicznych, (wydział ten dzieli się 
na sekcję prawną i ekonomiczną)
1 4) Humanistycznego.

Na sekcji ekonomicznej w bieżą
cym roku akademickim będzie otwar
ty rok trzeci. Szczegółowych infor- 
macyj udziela Kancelarja Uniwersytetu 
Lubelskiego.

Zamknięcieuniwersytetu ludo
wego w Warszawie. Na mocy de
cyzji M. S. Wewn. zamknięte zostało 
stowarzyszenie »Uniwersytet Ludowy* 
przy ul. Oboźnej 4. W motywacji 
zaznaczono »stwierdzenie antypań
stwowej działalności». Uniwersytet 
ludowy polecono natychmiast zlikwi
dować.

E m igracja  do B razy lji. Obec
nie aktualną jest sprawa, czy rząd 
polski ma zezwolić na werbunek na
szych wychodźców do San Paulo 
w Brazylji, czy też zakazać go. Na 
tem tle odbyła się w Towarzystwie 
emigracyjnem konferencja przy współ
udziale Urzędu Emigracyjnego, oraz 
centralnej komisji związków zawo
dowych. Okazuje się, że werbunek 
ten prowadzony jest przez niektóre 
linie okrętowe. W rezultacie uzgod
niono pogląd w sprawie koniecznego 
zbadania tych terenów kolonizacyj- 
nych przez specjalną komisję, w skład 
której weszliby przedewszystkiem 
przedstawiciele związków robotni
czych i Tow. emigracyjnego. Przed
stawiciele centralnej komisji zajęli 
odmowne stanowisko w sprawie ze
zwolenia na emigrację do Brazylji, 
wykazując, że emigracja do Brazylji 
wpłynie ujemnie na obecny kryzys go
spodarczy i bezrobocia, gdyż "robot
nik polski nie nadaje się do osad
nictwa, oraz odciążenie nadmiaru sił 
roboczych w kraju będzie znikome, 
bo przewiduje się zaledwie dla emi
gracji brazylijskiej do 6.000 rodzin 
rocznie. Pozatem warunki klima
tyczne, małe zarobki, brak opieki 
nad emigrantami oraz utrudniony 
powrót do kraju były stawiane przez 
związki zawodowe, jako słabe punk
ty. O ile chodzi o akcję na dalszą 
przyszłość to musiałby być opraco 
wany specjalny system polityki kolo" 
niżący jnej.

Nowela do ustawy o reformie 
rolnej. Jak się dowiadujemy, nie
zależnie od zamierzonej noweliza-
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cji ustawy o wykonaniu reformy rol
nej minister relorm rolnych zapowie
dział przedłożenie Sejmowi nowego 
projektu ustawy, ustalającej zasady 
parcelacji gruntów i pomocy fśnanso- 

\wej dla przyszłych nabywców osad. 
Będzie to już czwarty z rzędu pro
jekt w tej kwestii, który niedoczekal 
się uchwalenia prlez władze ustawo
dawcze.

O przyspieszenie ustaw y o spół
kach z'ograniczoną odpowiedzial
nością. Jak nas informują Min. Prze
mysłu i Handlu zwróciło się do ko
misji kodyfikacyjnej z prośbą o przy
śpieszenie prac, związanych z opraco
waniem projektu ustawy o spółkach 
z ograniczoną odpowiedzialnością 
W związku z tern Min. Przemysłu 
i Handlu rozesłało do wszystkich 
specjalistów i Izb. przemysłowo-han
dlowych ankietę w sprawie uwag 
o przyszłej ustawie o spółkach tych. 
Ankieta ta rozesłana ^została równiaź 
do wszystkich zrzeszeń zawodowych 
na terenie b, zaboru rosyjskiego. 
Termin nadsyłania odpowiedzi upły
wa ^października r. b. Naleź^łedy'' 
przypuszczać, — pKOeicTustawy 

uzgodniony zostanie 
jeszcze w r. b. i przesłany do Sejmu.

W  spraw ie egzaminów urzęd
ników państwowych. Ponieważ 
znane rozporządzenie Rady Ministrów
0 egzaminach dla urzędników, pozo
stających obecnie w służbie państwo
wej, określa tylko ogólnikowo, co ma 
być przedmiotem tych egzaminów, prze
to M. S. Wewn. przystąpiło do spo
rządzenia dla użytku komisy] egzami
nacyjnych i dla kandydatów szczegó
łowe zestawienie materjału dla każdej 
kategorji egzaminu. W tym też celu 
mają wojewodowie przedłożyć Mm. 
Spraw. Wewn. spis tych ustaw, roz
porządzeń i okólników, które w ob
rębie zakresu działania poszczególnych 
wydziałów mają zasadnicze znaczenie
1 jako konieczne minimum muszą 
być wymagane od kandydatów. Jak 
wiadomo, termin złożenia egzaminów 
upływa ir lutego 1925 r.

S te ig e r  p rze d  sądem .
LWÓW. Sąd doraźny we Lwowie 

po przeprowadzeniu dochodzenia wy
dał orzeczenie w sprawie Salomona 
Steigera oskarżonego o zbrodnię za
machu dynamitowego. Z powodu 
braku jednomyślności trybunał oddął 
sprawę do postępowania zwyczajnego, 
zarządzając zarazem zatrzymanie Ste
igera w areszcie śledczym.

pamięci JJohatera Stanisława pechi ego.

Dzień mglisty, szary i zimny i mroźny, —
Jak bezlitosny Sybiru pan groźny;
Dzień bez błękitóio, bez blasków, —  bez słońca,
Pełen gróźb, zgrozy i cierniów bez końca
1 pełen bólów, i cierpień, i zgrzytów
Wstał siedemnasty grudnia z rannych świtów.

* **
Jakiś ruch dziwny to grodzie Władysława...
Jakaś niezwykła —  ciężka jakaś sprawa, ę
Że się to bolesny wyraz ścięły twarze,
Jak dusz pokutnych lodowe miraże. —
Gar łez me przyjął. odepchnął z pogardą.
Odmową zimną, jak serce to nim} twardą—
I  dziś to miano o tak wczesnym świcie 
Bohaterowi młode wydrzeć życie.
Bohatei'Owi, co wsławiał swe imię
Pod Solferino. —  Duch sławy nie drzemie.
I  to lta lji przesłonecznej, dziecię 
Blaskami chwały zasłynęło nr śtoiecie.

*
KNiech żyje Polska!” —  o, wolność niech żyje!
Niech żyją Włochy! —  lecz tofasne nie czyje 
Niech z bohaterów ległych w walce straże 

.^jOdejpchną- duchy wraże ..
I  ofiarami bez granic, bez końca,
Szlakiem poś wicem do wolności słońca 
Jak Archanioły w bój z szatanem płyną,
1 z każdą chwilą i z każdą godziną 
Mnożą się, tworząc zastępy niemałe,
Sławiąc swą wolność na Ojczyzny chwałę.

On w chiuili zgonu oczyma jasnemi 
Patrzył w twarz śmierci, a Pólskiej tej ziemi,
Ze swych poświęceń śląc błogosławieństwo 
Sieroctwem trojga (drogich —  swe męczeństwo! 
vNiech żyje Polska!” —  On życie Jej daje 
1 tu chwili śmierci widSff zmartwychwstaje 
I  wraz z wolnością jako śniegi biali 
Bohaterowie —  duchy z Nią powstali;
Z  pól Racławickich, Wawru i Raszyna;
I  ta ostatnia Jego tchnień godzina!....
„Niech żyje Polska!“—z poświęceń bez liku 
Ile się uczuć mieści w tym okrzyku ,
1 ile tęsknot za słoneczną, jasną ,
Tak ukochaną Matką — jego własną.
A łzy tych trojga jak perły w ofierze,
Go 'je policzy Stwórca i odbierze.
”Niech żyje Polska!” i runął na ziemię,
Jak ciężkie złotem i perłami brzemię.

* **
Niech żyje jasna Italja słoneczna 
Że i dla Polski bohatery rodzi.
Przystań Piotroiuej przewspanidłej  łodzi.
1 tam gdzie cudów tysiące się kryje,
Niech Roma święta, wieczne miasto żyje!

IR E N A  GRAMSOWA.

Ogłaszajcie się w „Słowie Kujawskiem
I !

KS. ST. MACIĄTRK.

Na grób przyjaciela.
 ̂ Więc z Gdecza w pierwszym dniu 

kwietniowym, ściągnęła jazda w pięć
set koni, świecąc srebrną łuską pan
cerzy, wielkimi mieczami i dzidami 
kopji, a za jazdą wkroczyły do bram 
grodu dwa oddziały po tysiącu pa- 
węźników. Nazajutrz jeszcze nie zdo
łano dobrze obejrzeć pierwszych, 
nadciągnęły takież same pułki z Wło- 
dzisławia, ośmset jazdy i dwa tysiące 
pawężników. Szło to wszystko twar
de, stalowe, aż ziemia jęczała, i nie 
bawiąc długo, zabrawszy ze sobą ca 
łą załogę gnieźnieńską, pomknęli i po
maszerowali ku stolicy książęcej — 
Poznaniowi.

Jeszcze był kurz za nimi nie osiadł 
po drogach, a oto jak nowe wojsko 
teraz już od strony Poznania, poczę 
ły nadciągać inne zastępy. Byli to 
kupcy, przybywający rokrocznie do 
Polski na początku lata, lecz na ten 
rok osobno i wcześniej byli zamówie
ni, zwłaszcza ci, co jak mówiono, 
mieniali suknem, a zamówieni byli 
nie do Poznania, lecz do Gniezna. 
Zjawili się więc jak dawniej, kiedy 
Gniezno było stolicą państwa i ryn
kiem głównym, a zjawili się w takiej 
liczbie, że nawet za czasów Mieszka 
nie widziano czegoś podobnego.

Witano ich więc i z podziwem 
nie umiano się doliczyć. Byli i Cze
chowie od Pragi i Łaby i Rusowie 
z kijowskiem krasnem suknem i flon- 
dry i żydowie z nad Renu. Wszystko 
to roztasowywało się za miastem pod 
namiotami i wykładało przywiezione

towary, złote i srebrne naczynia i ko
rale przeróżne i sukna krasne, pisane, 
bogate.

Naród zrozumiał wolę pana. Posta
nowił się przystroić odświętnie i suto 
na przywitanie cesarza i gości z jego 
orszaku. To też zgiełk pod namio 
tami kupujących i sprzedających trwał 
dzień w dzień od rana do nocy.

A tymczasem na starym zamku 
księcia Mieszka i Dobrawki ruch był 
innego rodzaju. Nadjechały wozy 
książęce z Poznania, wioząc do Gnie
zna wszelakie dobro i kosztowności. 
Chędożono komnaty, obijano kobier
cami wschodniej roboty świtlice ksią
żęce, ustawiano stoły dębowe w zam
ku i na podniesieniach dziedzińca. 
Było ich zaś tyle, że lud prosty do- 
rachować ich się nie mógł sorok, 
sto, dwiesta liczono. Zali wszyscy 
niemcowie zjadą na chleb i miód 
do księcia pana.

A czeladź książęca, urządziwszy 
zamek, ruszyła na drogi wiodące do 
Gniezdna, na których już hen aż ku 
Śląskowi, do Głogowa i Iłwy, pra
cowano z zapałem. Na skutek wici 
książęcych, nakazujących ludziom 
osiadłym nad Wartą wzdłuż śląskiego i 
gościńca, mościć drogi i wyruwnywać : 
ziemią i zrąbanemi w lasach kłodami 
drzewa, — warczały piły, dzwoniły już 
oddawna siekiery o pnie wiekowe 
w borach. Utwierdzano przęsła na 
rzekach, pokrywano belkowania nową 
tarcicą, równano wyboje dróg. A  w 
dniach ostatnich wielkiego tygodnia, 
w których przejeżdżać miał cesarz, 
miała czeladź dworska nakryć sztukami 
czerwonego sukna drogę na prze
strzeni trzech mii, licząc od Gniezna.

Także i duchowieństwo, strzegące

grobu świętego męczennika otrzymało 
stosowne rozkazy i gotowało się ra
zem ze wszystkimi na dzień przyjaz
du cesarza.

A wtem, gdy ostatnie przygoto
wania pokończono, nadleciała wieść 
druga, że cesarz już jest u granic 
Śląska i wkroczył do Iłwy. Było to 
w sam Wielki Piątek.

We dwa dni potem, w uroczystość 
Wielkanocy, Gniezno nie mogło się 
poznać.

Główna jego ulica, od bram koś
cioła, gdzie był grób męczennika, wy
słana cała krasnem suknem, w blas
kach przygrzewającego silnie z po
godnych niebios słońca, jarzyła się 
prawie kolorami tęczy. B'ask bił od 
teremów książęcych, blaski od złoto- 
glowów i lamowanych szat, jakie po
łyskiwały na ramionach władyków 
i żupanów. Wystroił się każdy i kmieć 
i rataj i nawet człowiek niewolny, 
więcej nawet, niż owego dnia za cza
sów Mieszkowych, kiedy to brano 
chrzestne obmycie w wodach jezior 
i rzek. Za tego bowiem młodego księ
cia i Pana, który był mędrszy i go
spodarz większy od ojca, niewiadomo 
skąd i jakiemi drogami, ale bogactwo 
i zamożność płynęły wszędy. Więc 
też każdy wedle możności chciał się 
pokazać z tem, co miał i zaćmić dru
giego i dziesiątego.

Takie więc strojne tłumy zalegały 
około zamku, ulice zbiegające do 
głównej drogi, rynek miasta i przed 
kościołem. U wrót zaś świątyni cze
kało duchowieństwo z krzyżami i zna
mionami oraz możni i starsi miasta. 
Wiedziano, że lada chwil|i ma nadje
chać połączony orszak cesarski i ksią
żęcy i oczekiwanie malowało się na

W wagonie e modach.

Jadąc w tych dniach koleją, sły
szałem tego rodzaju rozmowę dwóch 
panów:

— Wiesz co, ten Grabski to jest 
pomysłowy człowiek.

— Niby dlaczego?
— Bo, nie mając w skarbie po

krycia na udzielanie zasiłków dla bez
robotnych, nosi się z myślą opodat
kowania tych wszystkich kobiet, które 
noszą dekolty, jakieby nie były, czy? 
to zprzodu, czy ztyłu, czy zdołu, 
czy zgóry. I co ty na to powiesz?

— Wiesz, genialny pomysł i nad
zwyczaj sprawiedliwy, bo ileż to mil
ionów metrów manufaktury leży bez
użytecznie zamiast pokrywać tę goliz- 
nę. Ale czy mu się uda, to pytanie?

— Dlaczego miałoby się nie udać?
— Ot dla tej prostej przyczyny, 

że wszyscy ojcowie i mężowie, i tak 
już obciążeni najrozmaitszemi podat* 
kami, skoro o tem posłyszą, to gotowi 
poobcinać nawet nogawki swego dol
nego ubrania, ażeby te nagości przy
odziać.

— Zapewne, że tak będzie a nie 
inaczej, ale w każdym razie spełnią 
uczynek miłosierny względem ciała 
swoich najbliższych, bo przyodzie
ją nagich...

— Mnie się zdaje, że nietylko 
uczynek miłosierny względem ciała, 
ale i względem duszy, bo i nieumie
jętnych... nauczą jednocześnie choć 
odrobiny rozumu.

— W takim razie p. Grabskiemu 
pozostaną chyba jedynie te kobiety, 
które same za siebie będą płaciły?

— To niby stare panny masz, za
pewne, na względzie, no i kandydatki 
na nie.

Ano juźci tak!
— W każdym razie nie można 

p. Grabskiemu odmówić genjuszm 
skoro i z takich nieużytków potrafi 
wyciągnąć pożytki dla Państwa.

— Tak! tak! p. Grabski to na
prawdę geniusz. obyśmy takich mieli 
więcej, a napewno nago chodzić nie 
będziemy.

>Nauszny*.

Towar choćby najlepszy a nie- 
sprzedany chybił powołania, 
niesprzedaną zaś, gdyż niezna
ną pozostać m uśl rzecz nieza- 

reklamowana«

i wszystkich obliczach. Każdy z zapar
tym oddechem, stał jakby przywarł 
do swojego miejsca, które zdobył nie
kiedy przemocą. Nawet i młodzi otro- 
kowie, co się powdzierali na dachy 
domów z poranku i długi czas jeden 
drugiego strącali na ziemię wśród 
śmiechu, powoli się uspokoili i spo
glądali wraz z innymi na południe 
w stronę, w którą coraz wyżej wzbi
jało się słońce, jakby i ono chciało 
dojrzeć nadciągającego władcę.

A on miał właśnie nadjechać z tej 
i strony.

Nagle dzwon na kościelnej wieży 
i zakołysał się z początku jakby nie

pewny, czy dzwonić, potem coraz 
nabierając rozmachu walił sercem
0 spiżowe wręby metalu, aż kościół
1 miasto z nim razem drżeć się zda
wały. Grzmiał, a z jego głosem wszyst
ko, co tylko żyło w mieście, poruszy
ło się jednym ogromnym tętnem i ru
chem, a jedno słowo jak wiatr majo
wy przeleciało z końca w koniec tłu
mów: »Jedzie«.

Tysiączne oczy z większym jeszcze 
natężeniem poczęły się wpatrywać 
w stronę południowej bramy i śląskie
go gościńca mimo, że je blask sło
neczny oślepiał. A chociaż cesarz 
jeszcze był daleko, zaledwie z wieży 
dojrzał go dzwonnik i strażnicy, usta 
rozchyliły się ciekawych, żywiej biły 
tętna, matki podnosiły już w górę 
swe niemowlęta i dziatwę, pouczając 
gapiące się maleństwa o cesarzu, któ
rego jeszcze widać nie było.

(d. * )



S Ł O W O  K U J A W S K I E 3JSS 215  ( 1846)

NA RATY! órowinfcj iTTuu*
'niem do do*

NOWY RYNEK 5

C o  niesie dzień?
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Dziś: Eustachy m. Kan- 
dyda p. m. S. dni. 

Jutro: Po Świątkach Ma
teusz ap. ew.

WschOd słoćo* o g. 5.43 
Zachód o g. 6.2 
Wsoh. księżyca o g. 9.56 
Zachód o g. 3.3

Spostrzeżenia Stacji Meteoro 
logicznej we Włocławku.
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Kierunek i 
szybkość 

wiatru 
w mtr/sek.

18 21 58,9 16,4 2 C - 0

19 7 59,1 12,0 . 3 SW -  1

19 13 62,1 17,0 8© N W - 2

Najwyższa temperatura w dniu 18 września 
wynosiła 21.0; najniższa wynosiła 13.3 C.

Z giełdy d. 18.9:
Dolar $»J6
Funt angielski 23,09
Frank szwajcarski (100) 97 81
Frank irancuski (100) 27,67
Frank belgijski (100) 25,97
Liry włoskie (100) 22,84
Korony czeskie (100) 15.5°
Korony austrjackie (100.000'! 7,28
4 °Lpoż. prem. n. not., 0,68.8% POż- zh 
5.70 6°/o poż. ser. II A. 0,88, 6°/0 
pożycz, doi, 2,96 4 7 ,7 0 listy zastawne 
Tow, Kredytowego Zjemsbiego — 
5% listy M. 12.89, wart. 1 gr. czyst. 
złot. 3 zł. 45,44 gr. Za rubla złotego 
płacono 2 zł. 79 gr-

P iękna okdzja. Wszyscy podą
żymy dziś. jutro i pojutrze do „Po- 
ionji,“ aby podziwiać śliczny obraz 
„Czas miłości“ , który wprost z ekra
nu warszawskiego przechodzi na ek
ran „Polenji“ .

Nad program: „Hytrość Nowożeń
ców“—zabawna bomedja z huraganem 
śmiechu na sali.

Z gimnazjum im. Długosza.
Rozumiejąc wielkie znaczenie opieki 
nad młodzieżą poza murami szkoły, 
gimnazjum imienia Długosza, w dn. 
21 o godzinie I I ,  (w  lokalu własnym), 
urządza konferencję Koła Wychowaw
ców Gimnazjum z osobami utrzymu- 
jącemi tak zwane stancje dla młodzie
ży tegoż gimnazjum.

Roboty na wybrzeżu morskiem.
Podjęte w swoim czasie prace nad 
wzmocnieniem brzegu morskiego w 
Kuźnicy, Helu, w Karwi i około góry

Lubek zostały zakończone. Br-zegi 
wzmocniono konstrukcją betonową.
W niektórych miejscach, jak np. w 
Kuźnicy morze dochodziło do toru 
kolejowego a nawet jedna z chat ry
backich obsypała się w morze. O- , 
becnie zaś dokonywane jest wbijanie 
palów na północnem morzu. Roboty 
nad przebudową portu w Helu po- j 
stępują naprzód. Zmieniana jest kon
strukcja drewniana na betonową.

Ratujm y porządek. Przy ulicy 
Gęsiej między Orlą i »Polonją« plot 
ogrodowy tak się pochylił, że trudno 
wprost iść po chodniku.

Trzebaby jednak coś tam zrobić...

Obwieszczenie. Na zasadzie art* 
79 ustawy z dnia 14 maja 1923 r. 
o państwowym podatku przemy- j 
słowym (Dz. U. R. P. Nr. 58 poz. 412), 
podaje się do publicznej wiadomości, 
że dnia 15 września 1924 r. rozesłano 
nakazy płatnicze na podatek przemy
słowy za 1-sze półrocze 1924 r. od 
przedsiębiorstw nieobowiązanych do 
składania sprawozdań publicznych, 
osobistych zajęć przemysłowych i sa
modzielnych wolnych zajęć zawo
dowych.

Wymierzone kwoty podatku winny 
być wpłacone do Kasy Skarbowej 
we Włocławku lub do Pocztowej 
Kasy Oszczędności (konto Nr. 38212, 
Kasa Skarbowa w Warszawie) za po
mocą „skarbowego blankietu nadaw
czego", który można nabyć w każdym . 
urzędzie pocztowym, najpóźniej do 
dnia 15 października 1924 r.

Niewypłacone w powyższym ter
minie kwoty podatku, w myśl ustawy 
z dnia 31 lipca 1924 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 73, poz. 721), zostaną ściągnięte 
przymusowo wraz z karami za zwlokę 
w wysokości 4 proe. miesięcznie tu
dzież kosztami egzekucyjnemi.

Od ustalonych sum obrotu i obli
czonych kwot podatku mogą być 
w myśl art. 85 powołanej ustawy 
wnoszone odwołania do Komisji 
Odwoławczej za pośrednictwem Ko
misji Szacunkowej do spraw podatku 
przemysłowego na okrąg wymiarowy 
Włocławski (Urząd Skarbowy Podat
ków i Opłat Skarbowych we Wło 
cławku) w terminie do dnia 15 paździer
nika 1924 r. włącznie.

Wniesienie odwołania nie wstrzy
muje obowiązku uiszczenia podatku 
w przępisanym terminie.

Zgodnie z postanowieniem art. 
86 Ustawy prawo odwołania nie przy
sługuje tym płatnikom, którzy byli

obowiązani w myśl art. 52, 54 i 55 
Ustawy do złożenia zeznań o obrocie, 
zeznań tych jednak wcale nie złożyli, 
bądź też złożyli je po terminie.

Włocławek, dn. 15 września 1924 r.
Przewodniczący komisji

Mazurowski.

Kwesta na wyjątkową nędzę,
urządzana przez Konferencję św. Win
centego, odbędzie się jutro 2l-go 
września.

Świadczenia dodatkowe. Na
zbyt samowolnie postępują niektórzy 
właściciele domów, gdy chodzi o re
gulowanie należnych od lokatorów 
sum za świadczenia dodatkowe. Je
den np. z nich przysłał lokatorowi 
swemu świstek papieru tej treści:

„W-ny P. K. Wywózka zł. II gr. 
25. I nic więcej. Czyżby p. właściciel 
nieruchomości nie wiedział o istnieniu 
§ 7 nowei Ustawy o Ochronie Loka- 

1 torów, który wyraźnie mówi: „...wlaści- 
| ciele domów mogą pobierać tytułem 

komornego od lokatorów za przed
stawieniem im szczegółowych rachun
ków opłaty dęgjdtkowe...“

A więc ustawa jasno wskazuje 
obowiązek przedstawienia szczegóło
wych rachunków. Z interpretacji po
wyższego urywku § 7 wynika, że gdy 
właściciel nieruchomości nie przed
stawi rachunków, lokator nie jest obo
wiązany płacić. E. K.

Łagodny wyrok. Stefana Miel- 
czarskiego z Aleksandrowa Sąd Po
koju skazał za kradzież węgla z wa
gonu kolejowego tylko na dwa tygo
dnie aresztu. Mimo tak łagodnej kary 
sprawca kradzieży mienia państwo
wego odwołał się do Sądu Okręgo
wego we Włocławku, który na po
siedzeniu publicznem w dniu 17 wrześ
nia karę aresztu zatwierdził i skazał 
apelanta na zapłacenie 2 zł. 50 gr. 
opłat sądowych.

Za kradzież drzewa. Karany 
dwukrotnie za kradzież Jan Nowa
kowski, mieszkaniec m. ‘ Włocławka, 
ul. Toruńska 45, pociągnięty został 
poraź trzeci do odpowiedzialności są
dowej za kradzież drzewa z tartaku 
Poznańskiego i skazany wyrokiem 
Sądu Pokoju I okr. we Włocławku 
na 3 miesiące więzienia i jeden mil- 
jon marek opłat sądowych. Skazany 
nie był zadowolony z wyroku i wniósł 
apelację do Sądu Okręgowego. Spra
wa znalazła się na wokandzie Wy
działu Odwoławczego Sądu Okręgo
wego w dniu 17 b. m. Sąd Okręgowy 
wyrok Sądu Pokoju zatwierdził, skargę 
apelacyjną Nowakowskiego oddalił 
i skazał go na zapłacenie 15 zł. opłat 
sądowych za dwie instancje.

Z O K O L I C .
Z  Brześcia K u jaw skiego. W

dniu 14 września r. b. tutejsze Sto
warzyszenie Młodzieży Katolickiej u- 
rządziło przedstawienie amatorskie; 
grany był historyczny dramat z X V I I  
wieku p. t. „Ewa Miaskowska“ z cza
sów Oblężenia Trębowli, oraz nad 
program farsa sceniczna p. t. „Lekcja“ . 
Pomimo, że niektórzy amatorzy pier
wszy raz może byli na desce scenicz
nej, a wykonanie tej sztuki (Ewa 
Miaskowska) jest naogół trudne, jed
nakże całość przedstawienia wypadła 
bardzo imponująco. Zaznaczyć mu
szę, że chociaż całość dobrze wypadła, 
jednakże mieszkańcy Brześcia, a wi
dzowie na sali, nudzili się strasznie, 
jest to dowód, że Brześć nie interesuje 
się sztukami historycznemi i wszel- 
kiemi dramatami, przeciwnie zaś larsy, 
komedje i krotochwile cieszą się po
wodzeniem, bawią publiczność i wa
bią do sali. Dlatego też radziłbym, 
ażeby amatorzy unikali wystawiąjnia 
tak poważnych sztuk na przyszłość.

Obecny.

TELEGRAMY.
M a rs z a łe k  S e jm u  o n a j
w a żn ie js zy c h  s p ra w a c h  

p a r la m e n ta rn y c h .
W ARSZAWA. Mai szalek Rataj 

po powrocie z leryj w rozmowie 
z dziennikarzami oświadczył, iż Sejm 
zbierze się prawdopodobnie między 

I 15 a 20 października. W pierw
szych dniach tegoż miesiąca zbierze 
się konwent senjorów, który ustali 
ściśle termin rozpoczęcia nowej sesji.

W drugiej połowie października 
rozpoczną się obrady nad prelimina
rzem budżetowym, który jest już 
w opracowaniu. Na porządek dzien
ny wpłyną również ustawy samorzą
dowe i ustawa o ustroju najwyższych 
władz wojskowych.

Co do rekonstrukcji gabinetu 
marszałek oświadczył, iż zbierają się 
chmury na horyzoncie. Uważa on 
że nie znajdzie się w Sejmie stron
nictwo, któreby chciało wywołać prze
silenie rządowe w obecnej nie
korzystnej chwili. Przesilenie nie jest 
wskazane, mówił p. Rataj, natomiast 

| nie jest wykluczona rekonstrukcja 
i rządu. W końcu oświadczył mar-

l . . . . . . . . . . . -y
Największe 

na Kujawach

K i n o  „ P o l o n j a ”

u l. G ęsia  N p . 13

Od piątku dnia 19 wrześni
I I-szy z zakontraktowanych obrazów z Kon- 
I sorcjum Francusko-Polskiego sezonu 1924/25 
I ze znaną, uchodzącą za piękność Paryża, 

artystką D O L L Y  D A V IS, w przepięknym 
sentymentalnym 6-aktowym dramacie

Czas M iłości

[a demonstrowany będzie:
N ad p ro g ra m :

W eso ła  k o m e d j a  w  2-ch ak tach , 1 
w zb u d za jąca  co chw ilę  h u rag an y  

śm iech u

H y t r o ś ć
n o w o ż e ń c ó w

= = = = = 3 - - - - - - - - - - - - - - - - m

POCZĄTEK SEANSÓW: 1
o g. 6 pp. a w niedzielą o g. 4 pp. 3 

ostatni seans o godz. 10 w. i

CENY KONKURENCYJNE!
od 3 0  g r .  do 1 z ł.

— ..__ ____ _ _ _ -_ _ _ _ _ i- - - - - . . . . . . . . . . . . . . . . .  1



w

S Ł O W O  K U  l A W S K  E Nr. 214  (1845)

B ra c ie  P o la k u , pam ięta j o ob ron ie  w ła sn e j. W ró g  czyha uzbrojony w  earop lan y  i g a 
zy trujące. O b u d ź  s ię  i Ty i p o m y śl o obron ie  O jczyzny w łasn e j przez pop ie ran ie

ony Powietrznej i Przeciwgazowej » O fia ry  sk ła d a j na
K o n to  P . K . O . Nr. 60179 —  B a n k  K u jaw sk i, W ło c ła w e k .

Czy chcesz być piękną?
pozbyć się bez śladu

piegów,
opalenizny i zmarszczek na tw arzy?
l i ę e  używaj kremu metamorfoza.,,,Piegol” .
Żądać w  sk ład ach  ap teczn ych  1 aptekach. ł

szałek, iż nikt nie czyni zabiegów, 
zmierzających do parlamentaryzacji 
gabinetu.
P rz e d h is to ry c z n e  cm en 

ta rz y s k o .
WARSZAW A, (AW) Robotnicy 

przy robotach ziemnych pod fortem 
Legjonów pod Wilanowem znaleźli 
wielkie cmentarzysko przedhistorycz
ne, peine urn i kości. Ministerstwo 
Oświaty delegowało na miejsce wy
kopaliska archeologa Jakimowicza, któ
ry przybywszy, zastał już dyrektora 
muzeum narodowego Gembarzewskie- 
go. Wykopaliska zostały przeniesio
ne do muzeum. Gdzie wykopaliska 
zostaną pomieszczone, nie jest jeszcze 
zdecydowane. Władze państwowe pra
gną je pomieścić w muzeum na Zamku.

R e s ta u ra c ja  W aw e lu .
KRAKÓW, (A.W.) Kierownictwo 

robót restauracyjnych na Wawelu 
otrzymało z M-stwa Robót Publicz
nych subwencję rządową za sierpień- 
w wysokości 9.000 złotych. Wskutek 
tego roboty restauracyjne na Wawelu 
przerwane od dłuższego czasu zostały 
podjęte. Zmierzają one przedewszyst- 
kiem do odnowienia wykopalisk ro
mańskiej katedry pod wezwaniem św. 
Cerona. We wschodniej części zam
ku zaprowadzana jest intalacja elek
tryczna. Dokończenie tych robót wy
magać będzie jeszcze znacznych wkła
dów pieniężnych, które kierownictwo 
robót restauracyjnych spodziewa się 
otrzymać od społeczeństwa.

Zapraszanie Niemiec do Ligi 
Narodów.

Konszachty Herriota i Mac Do
nalda z Marxem. — Premjerzy 

znów w Genewie.
GENEWA. Do sekretarjatu Ligi 

Narodów nadeszła z Paryża wiado
mość, że Herriot i Mac Donald przy
będą na końcowe posiedzenie Ligi 
do Genewy i po zbadaniu opracowa
nego przez trzecią komisję materjału 
zabiorą powtórnie głos. Będzie to 
prawdopodobnie ich łabędzi śpiew. 
Do czasu przybycia premjerów wy
świetli się sprawa przystąpienia Nie
miec do Ligi Narodów. Obecnie to
czy się w tej materji poufna wymiana 
zdań pomiędzy Marxem Herriotem 
i Mac Donaldem.

WIEDEŃ, (AW) „Die Stunde“ 
donosi z Genewy, że uchodzi za rzecz 
pewną, iż dr. Stresemann przybędzie 
w najbliższym czasie do Szwajcarji 
celem podjęcia rokowań o wstąpienie 
Niemiec do Ligi Narodów.

P o w s ta n ie  w  G ru z ji.
Nadchodzą wiadomości, że pow

stańcy gruzińscy zajęli Tyfłis i Batum 
i dążą do zajęcia Baku. Rząd so
wiecki wysłał śpiesznie Trockiego na 
lront kaukaski, by ratować zagrożone 
miasto Baku i pola naftowe.

Powstanie szerzy się gwałtownie 
i powstańcy bez miłosierdzia mordują 1

W w ę g ie l z  kopalni

„H r .  R e n a r  d “
zaopatrzyć się można na zimę w następujących 

składach węgla:
5. St. Lewandowski, Królewiecka 30.
6. Kreutz, ul. Kościuszki Nr. 23.
7. Moszczyński i Nowakowski,

Nowy-Rynek róg Warszawskiej
8. Mohr, ul. Cyganka Nr. 6.

Wagonowe dostawy węgla i koksu wykonuje starannie

HURTOWNIA OPALOWA M. NAPIÓRKOWSKI
W ŁOCŁAW EK, K A LISK A  17, T E L . 2 0 9 .

1. Jan Kiabeeki, Brzeska 8.
2. Gracjan Cywiński, Bednarska 2.
3. Slow. „Ogniwo”, Toruńska

4. Zofja Surowiecka, 3-go Maja 7.

MILJONY BATERJI
do lampek kieszonkowych

poręczeniem za jakość przewyższającej towar 
z a g r a n i c z n y

stale k o n k u re n cyjn ie  dj dostawy
Zakłady Przemysłowe i Handlowe

„ T Ę C Z A ”
^  Kraków, Czarnowiejska 72/4.

komisarzy bolszewickich. Sowiety za
mierzają wysłać na front kaukaski 
Budiennego.

W a lk i w  M a ro k u .
Hiszpanja wysłała do Maroka 2 

transportowce wojenne, wiozące żoł
nierzy, artylerię i amunicję. Do Hisz- 
panji przychodzą liczne transporty 
z rannymi podczas ostatnich walk.

R e w o lu c ja  w  C hinach.
Powstanie w Chinach rozwija się 

w dalszym ciągu. Coraz więcej po
twierdza się wiadomość, że rewolucją 
chińską kierują Sowiety rosyjskie. 
Przed paru dniami jeden z prze- 
wódców rewolucji Sun-Jat-Sen wydał 
manifest, w którym otwarcie oświad
cza się za bolszewizmem i zaleca re
wolucję rosyjską, jako przykład dla 
tych Chińczyków, którzy chcą kraj 
swój uwolnić od «bcych wpływów.

Rząd chiński w celu stłumienia 
rewolucji powołał do życia radę wo
jenną i obdarzył ją szerokiemi pełno
mocnictwami. Sporą ilość dzienni
karzy chińskich wtrącono do więzienia 
za rozpowszechnianie fałszywych wia
domości. Wiadomość o przybyciu do 
Szanghaju pięciu krążowników ame
rykańskich wywołała w Londynie nie
zadowolenie. Anglja obawia się, by 
Ameryka nie wmieszała się do wojny 
domowej w Chinach i by z tego nie 
skorzystała dla swoich celów.

C h ińczycy  b iją  s ię  pod  
p a ra s o la m i.

Chińczycy nawet uzbrojeni w no
woczesne tanki, i maski ochronne 
przeciwgazowe w czasie deszczu uży
wają parasoli i to w ten sposób, że 
jeden parasol przypada na dwóch 
żołnierzy. Rowy strzeleckie kopie się

w czasie panujących obecnie w Chi
nach deszczów, tak, iż nad żołnierzem 
kopiącym kolega trzyma parasol, chro
niący przed deszczem obu. Pomiędzy 
walczącymi wodzami odbywa się ży
wa wymiana depesz radiowych, utrzy
mań w tonie wysokiej etykiety po
łączonej z drugiej strony z wyraźne- 
mi groźbami.

Marszałek Tseng-Fu-Lin telefono
wał do dowódcy Tsangu: »Ekcelencja 
otoczona jest zbrodniarzami w rodza
ju Wu-Pej-Hu, który posiada znako
mity umysł, lecz serce podłe. Wyślę 
samoloty celem przekonania się, jak 
zdrowie waszej ekcelencji i czy wasza 
ekcelencja ma zamiar bronić jeszcze 
ideałów wolności«.

T rz ę s ie n ie  z ie m i na  
I K a u k a z ie .

KONSTANTYNOPOL, (P. A. T.) 
Trzęsienie ziemi w okolicy Erzerum sta
ło się prawdziwą katastrofą. Zniszczo
ne zostały 102 miejscowości. Liczba 
ofiar wynosi kilkaset osób. Szkody 
są bardzo znaczne.

S p ó r w  to n ie  so w ie tów ;
W łonie rady komisarzy ludowych 

wybuchł zatarg na tle wywozu zboża 
z Rosji. Prezes Sownarkomu, Ryków 
jest zdania, iż Rosja w roku bieżącym 
może wywieść półtora miljona ton 
zboża. Opinję Rykowa podzielają 
Krassin, Kamieniew i Zinowjew. Na
tomiast komisarz finansów Sokolni
ków i kilku innych komisarzy, sym
patyków Trockiego, wypowiadają się 
pesymistycznie co do 'możliwości 
eksportu zboża i żądają, aby wywóz 
został wstrzymany aż do kwietnia roku 
przyszłego, kiedy wyjaśni się, jakie 
będą urodzaje w roku przyszłym. So 
kolników oświadczył, iż nieurodzaj

w roku bież. stwarza niepomyślną 
sytuacię finansową, której rząd może 
zapobiec, tylko przez wprowadzenie 
maksymalnych cen.

Powiatowa Kasa Chorych
we W łocławku

ogłasza

K O N K U R S
na stanow isko se k re ta rza  Kasy
Wymagane:

1) przynajmniej pełne średnie wy
kształcenie,

2) kilkuletnia praktyka w insty
tucjach ubezpieczeniowych, pań* 
stwowych lub samorządowych.

Do stanowiska powyższego przy
wiązane jest wynagrodzenie w wyso* 
kości poborów VII kl. pł. urzędn. 
państw.

Olerty z odpisami świadectw i ży
ciorysem należy składać w biurze 
Kasy w godzinach urzędowych — 
najpóźniej do dnia 24 wrze* 
śnią Ek  i*.

(—) L. WinogrodzM
Dyrektor.

S K Ł A D  A P T E C Z N Y
K. KASPERKIEWICZA

poleca świeżo nadeszłą ce
bulę morską do tępienia 

szczurów.

|A A  Q 7  F  i chrypkę, duszność
n  O  4  L L  usuwają oryginalne
„Pastylki Belgijskie”

z marką „kogut” a la Valda*, bez gumy. 
Sprzedają apteki i składy apteczne.

OGŁOSZENIA DROBNE.

Adamski Feliks
nego Ś-go Łazarza, przyjmuje od 9 ra
no do 8 wieczór. Brzeska Ni*. 13.

Dziew czyn k a do dzieci potrzebna. Zgło
sić się ul. Biskupia JSe 1 1 , mieszkanie 12.

Dzielne nakładaczki mogą się zgłosić do 
Drukarni Diecezjalnej Brzeska 4. godz.

12 — 1 pp.

Poszukuje się pokoju umeblowanego w śród
mieściu, z osobnem wejściem. Cena we

dług umowy. Wiadomość w Adm. „Słowa".

Potrzebna gospodyni inteligentna. Znajo
mość kuchni, hodowli, szycia, zgłosić się 

Btilwarowa 18, p. Maijer, 10 rano, 22 września.

potrzebna dziewczynka ze wsi do posług 
od zaraz. Wiadomość w Adm. „Słowa“.

Poszukuję mieszkania 1 — 2 pokoje z ku
chnią. Wiadomość w Aministracji.

Potrzebny chłopiec w praktykę lat 14 — 
16 uczciwy. Wiadomość w Redakcji.

Poszukuję pierwszorzędnego kamasznika 
Jasiński Toruń ul. Jęczmienna 19.

Zgubiono książeczkę wojskową Zygmunta 
Pawlaczyka, wydaną przez P. K. U. Wło

cławek. Łaskawy znalazca zechce zwrócić 
do policji.

Zgubiono książeczkę 11516 Pow. Kasy 
Chorych Zenona Bogdzińskiego.

Zginął paszport JSe 970 wydany przez Sta
rostwo Nieszawskie na imię Wawrzyńca 

Janowskiego.

ZA REDAKTORA! KS. ROMAN KMIECIK CZCIONKAMI DRUKARNI DIECEZJALNE} WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ*


